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Cena pojedyńczego numern 30 h. = 
30 fen. Prenumerata roczna 
6 koron. 


URZĘDOWE. 


Naczelna Komenda skautowa na po- 
siedzeniu w dniu 10. października 1917 r. 
zamianowała w Krakowie: Tadeusza Bier- 
nakiewicza i Jana Surzyckiego za- 
stępcami drużynowych, Juliusza Hejtlin- 
gera, Jana Kielara, Leszka Krzysz- 
kowskiego, Józefa Marszałka, Cze- 
sława Obtułowicza, Stanisława Sem- 
brata, Olgierda SŚmoleńskiego, Zbi- 
gniewa Trylskiego przybocznymi z pra- 
wem prowadzenia drużyny. 

Naczelna Komenda skautowa wyraża 
pochwałę za udział w krakowskiej wysta- 
wie skautowej : Tadeuszowi Biernakiewi- 
czowi, Zbigniewowi Piotrowskiemu, Tadeu- 
szowi Pieczarkowskiemu, Aleksandrowi Wa- 
sungowi, Wacławowi Czerwińskiemu, Zbi- 
gniewowi Trylskiemu. 


Listopadowa rocznica. 


Dzień 29. listopada budzi w nas wspo- 
mnienia świętej walki Ojców naszych o 
wolność Ojczyzny. 


Lwów, 1 grudnia 1917. 


Wychodzi 1 | 165 
Adres redakcji i administracji: 
Lwów, nl. Sokoła 7. 
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Prenumerować można tylko 
wprost w administracji (pieniądze 
przekazam lub osobiście). 
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każdego młesiąca. 


Listopadowa rewolucya, ten poryw na- 
rodu ciemiężonego, przyszła do nas, jak 
gdyby fala ozimin, zieleni, późną nieraz 
jesienią — niby wiosenną szatą ozdabia- 
jąca nasze pola, ażeby przy pierwszem 
tchnieniu zimy zamrzeć — pozornie... 

Wezwała naród nasz do życia, do 
wolności — okazała się tylko aktem boha= 
terskiego czynu garstki młodych duchów. 


-= Rozpoczęta 29. listopada wieczorem 
w Warszawie nie objęła niestety całego na- 
rodu. Do walki stanęła jeno garść wojska 
i młodzieży. Nie było nikogo, ktoby rozu- 
miał, że »jest w ludzie siła niespożyta, 
zbawienie leży pod siermięgą«, ktoby lud 
ten do walki powołał. 

Dla braku dostatecznych sił upadła — 
ale nie zmarniała! 

Była jeszcze jedną ofiarą, nowym kro- 
kiem ku bramom Wyzwolenia. 

Dzisiaj rocznica ta szczególne ma zna- 
czenie, gdyż stoimy w przededniu praw- 
dziwej wolności i zjednoczenia rozdartych 
ziem polskich. 


Trzeba tylko umieć wytrwać 
i wierzyć, a będziemy mieli 
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Polskę, nietylko całą i 
ległą, ale i potężną. 

Dzisiaj nadszedł czas proroczo przewi- 
widziany, 


niepod- 


Dość już wylano krwi polskiej na od- 

kupienie dawnych przewinień, na gruzach 

powstaje Polska, sposobniejsza 

do życia, bo przez piekła mąk przepro- 
wadzona. 

Nie poszły na marne wysiłki podcho- 
rążych ani tych wszystkich, którzy z umi- 
łowania wielkiej idei śmierć ponieśli. 

Oni rozbudzili świadomość narodową, 
stłumili duszną atmosferę niewoli i wpoili 
w dusze tę nieprzepartą żądzę wolności 
prawdziwej, której się nic oprzeć nie może. 

Im zawdzięczamy dzisiaj tę chwilę ra- 
dosną, że widzimy już w blizkiej przy- 
szłości opadające okowy, o co Oni i Ich 
następcy tyle krwi przelali. 


JE 


Artur Grottger. 
(1837—1867). 


Wielki majątek narodu stanowi siła 
' ducha poszczególnych jednostek. Polska 
miała ich tak wiele, że kapitał ten dorów- 
nywa kapitałowi kulturalnemu narodów 
innych w Europie. 

Oto nie przebrzmiała jeszcze rocznica 
zgonu Naczelnika, a świecić nam wypada 
50-ty rok śmierci największego poety-ma- 
larza Artura Grottgera. Ziemia galicyj- 
ska wydała Go, akademia krakowska kie- 
rowała Jego pędzlem, Monachium i Wiedeń 
doskonalił tecbnikę, ale pomysły, zrozu- 
mienie, odczucie i realną poezyę wlała 
w Niego bezgraniczna miłość Ojczyzny. 
Nie poszedł Grottger drogą Schrinda, któ- 
rego przez pewien czas naśladował, bo 
sceny rodzajowe były dla Jego kredki za 
małym tematem ; umiał je odtwarzać, ale 
wracał zawsze do scen, przepełniających 
jego serce i myśl polską. 

ə Kazały Mu losy żyć w czasach, kiedy 
marzenie o niepodległości Ojczyzny zamie- 
nłano w czyn po raz czwarty, kiedy po 
ziemi polskiej polała się znów krew Krew 
użyźnia glebę ojczystą, dyplomacya nagi- 
na plany państw zachodnich do potrzeb 
Polski walczącej — a oto dwudziestokilku- 
letni młodzieniec kreśli na kartonach obraz 
męczeństwa i katuszy i rzuca przed oczy 
kultury europejskiej znak ich grzechu, ich 


zbrodni i podaje ideały, o które Europa 


będzie dopiero walczyć. Warszawa — Po- 
lonia — Lituania i nie wykończony czwarty 
cykl — Bór — oto epopeja malarska, go- 
dząca jak ciężki wyrzut sumienia 


w europejską etykę. Ból, rozpacz, krew i łzy 
oto elementy składowe tych arcydzieł 
światło-cienia, upominające się tak wy- 
raźnie naprawy złego. Leez głuche było 
jeszcze sumienie zachodu.  Epilogiem 
tej krwawej epopei malarskiej — » Pochód 
na Sybir«. 

Zamknęła się karta męczeńska — obraz 
tak silny nie przemówił dość wyraźnie, nie 
poruszył serc, bo nie trafiał jeszcze do 
mózgów Europy — i oto Grottger nie usta- 
je — czyn męczeństwa polskiego uogólnia, 
szarpie nerwami, dosięga aż do trzew tej 
Europy i rzuca im — Wojnę — nieszczę- 
Ścia jednostki, rodziny, kultury i etyki rzuca 
na kartony, a kiedy nie jest pewny skutku 
swego posłannictwa kreśli epilog — rozgnie- 
wanego Boga z groźnie wzniesioną prawi- 
cą i ciskającego grom na padół płaczu za 
podeptanie Jego praw. 

I wpatrywała się ludzkość przez pół 
wieku w ten obraz i wreszcie... zrozu- 
miała. Oto w pięćdziesiąt lat po powstaniu 
tego obrazu ludzkość pławiąc się we krwi, 
kaja się w sobie, bije się w piersi i przy- 
gotowuje się do wymierzenia sprawiedli- 
wości skrzywdzonym. 

Każda chwila orężnej rozprawy wyda- 
wała tłómaczy idei — Mickiewicz — Cno- 
pin — Grottger oto Jej wyraziciele, który 
przemówił najwyraźniej to rzecz 'mniejsza, 
każdy na swój sposób — a rola Artura 
Grottgera z pewnością w tym nie była naj- 
mniejsza. M. Wolańczyk. 


dkauting żeński, jego cele i metody. 


(Referat wygłoszony na zjeździe żeńskich 
drużyn skautowych). 

„Na jakich ludziach Ojczyzna nasza 
największe pokładała nadzieje i dotąd po- 
kłada ? 

Nie na ludziach, którzy najpiękniej 
ubierali się i tańczyli, i najlepszą mieli 
kuchnię, bo największa część tych ludzi 
nie miała w sobie miłości Ojczyzny, ale 
na ludziach, których nazwaliście dobrymi 
Polakami, pełnych uczucia, tudzież naj- 
poczciwszych żołnierzach, tudzież na mło- 
dzieży “. 

Gdy Polska po smutnym okresie sas- 
kim już już do upadku się chyliła i na 
wieki pogrążyć się miała w niebyt wśród 
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strasznego upodlenia ducha — kto Ją po- 
dźwignął wzwyż ? 

Kto mężny głos protestu podniósł prze- 
ciw niesłychanemu bezprawiu rozbiorów ? 
Kto stworzył komisyę edukacyjną, kon- 
stytucyę 8-go maja? Kto świętą wojnę in- 
surekcyjną wypowiedział nietylko wrogowi 
zewnętrznemu, ale i'własnej polskiej pysze 
i samolubstwu i niekarności ? 

Znane nazwiska tych ludzi, wiemy kim 
byli dla ginącej Polski Rejtan, Potoccy, 
Staszyc, Kolłątaj, głośne w całej Polsce 
imię Tadeusza Kościuszki. Właśnie to byli 
ludzie »pełni uczucia« — jak mówi Mickie- 
wicz — i na nich Ojczyzna nasza pokła- 
dała nadzieje swoje. Nie ród sławny, ani 
wielkie dobra, ani stanowisko, ale własna 
wartość uczyniły Kościuszkę największym 
Polakiem Rzeczypospolitej ginącej i uczy- 
niły go równocześnie pierwszym Polakiem 
Polski odradzającej się. 

Smutno tylko, że prócz tych wielkich 
dobrych Polaków, nie wszyscy mniejsi 
byli również dobrymi Polakami. Gdyby 
każdy Polak i każda Polka w duszy swej 
miała takie umiłowanie Polski i taką wy- 
trwałą niezniszczalną wolę do pracy, jak 
Kościuszko — ziemia nasza przejedyna nie 
byłaby dzisiaj wielkiem rumowiskiem, a 
bracia nasi nie staliby naprzeciw siebie 
jako wrogi. 

Smutno, że tak było... 

Dzisiaj chwila podobna do tej w pa- 
miętnym roku Kościuszkowskim. Stoimy 
wobec przyszłości niepewnej. Dzisiaj staje 
przed każdą z nas pytanie okropne: Co się 
z Polską stanie? Czy się utrzyma wobec 
tylu wrażych mocy ? 

To samo właśnie pytanie rozważał 
w duszy swej wielkiej Naczelnik narodu 
odradzającego się — Kościuszko. I znalazł 
w duszy swej odpowiedź: „Utrzyma się ta 
Najjaśniejsza i najumiłowańsza Rzeczpospo- 
lita, byleby wszystkie Jej dzieci tego pra- 
gnęły z duszy całej“ — oto odpowiedź i na 
nasze niepokojące nas dzisiaj pytanie, gdyż 
losy narodu od jego członków zależą. Po- 
kazali to wielcy Polacy w dobie Stanisła- 
wa Augusta. Trzeba więc Polsce dzisiaj 
dobrych Polaków, pełnych uczucia, którzy- 
by umieli żyć dla swej Ojczyzny. Oto dla 
nas skautek wskazanie, hasło dla naszej 
pracy obecnej. Ale jak to zrobić? Cóż 
mogą nasze siły? Nie łudźmy się! Nasze 
siły nie są wątłe! Możemy wiele! Wszak 
jest w mojej mocy, bym w dobie, kiedy 
Polska woła: »trzeba mi ciebie« — od- 
rzekła: — »jestem, Matko !« 


»Jestem« — to znaczy — »chcę żyć, 
żyć dla Ciebie«. 
Pomyślmy, czy każda z nas w tej 


chwili dziejowej może taką dać odpowiedź 
na owo wołanie wielkie? Tak! Cieszmy się 
tedy, bo oto siła w nas jest, na którą Pol- 
ska liczy i której potrzebuje. 

Chcemy, by Polska nie zeszła znów 
w noc niepamięci, lecz, by wyszedłszy 
z grobu, w blasku chwały zajęła należne 
Jej wśród narodów miejsce. Lecz wtedy 
nie może być między nimi kopciuszkiem, 
musi stanąć do pracy z nimi, musi im do- 
równać. 

Ileż to trudu włożyć nam w te lata, 
które idą, by znów Europa nie osądziła, 
że Polska nie dorosła do roli państwa sa- 
modzielnego. Pomyślmy nad analfabety- 
zmem, jaki stan kulturalny naszej wsi, 
ile ziemi leży odłogiem? Ile trzeba nam 
wybudować szkół, fabryk, ile warsztatów, 
ochronek?! Wszak musimy dogonić całe 
wieki, w których w Ojczyznie naszej i mó- 
wić po polsku było grzechem, a cóż do- 
piero żyć po polsku! Takiego nam trzeba 
człowieka, by sprostał zadaniom chwili, 
takiej nam potrzeba Polki-skautki, by umia- 
ła, gdziekolwiek ją los rzuci, budować świa- 
domie kulturę polską , kulturę nowej Polski. 
Nie mały to trud. I niejedna o siebie samą 
oprzeć się będzie musiała w tej pracy. Ot 
i dzisiaj znamy dobrze, jak piękne zada- 
nie nauczycielki ludowej. Lud nasz to skar- 
bnica. Kto się z nim zetknie choćby raz 
w życiu, ten go umiłuje na wieki, tak jak 
ziemię polską. Lecz praca nad nim — to 
znój wielki. Pomyślmy, w jakich warun- 
kach praca ta odbywa się: samo młode 
dziewczę, bez towarzystwa, bez kierunku, 
a często nie przygotowane do takich obo- 
wiązków, a oprócz tego, jak często lud jest 
uprzedzony do nauczycielki. Ona rozumie, 
że to posterunek wielkiej pracy, lecz jeśli 
nie umie zabrać się doń, wszystkie dobre 
chęci na nic, ręce opadają wśród walki 
z niepowodzeniem, niewiara wkrada sie 
w młode serce, znużenie, apatya, ot i po- 
łamane skrzydła. Znamy ten obraz. Bo mi- 
łowanie samo ideału nie wystarcza, trzeba 
umieć ten ideał realizować. Płomienne ser- 
ce — to nie wszystko jeszcze. Do pracy 
i ręce są potrzebne — i to ręce silne do 
ciężkiej pracy, wytrwałe do żmudnej, a 
zręczne do misternej. Bo oto ludzie chętni 
idą wciąż jako strumień ku tej pracy, lecz 
przeszkody piętrzą się, wiele szlachetnych 
rozbija się o głazy. Kto nie zwycięży prze- 
szkody, tego ona zwycięży, wpół drogi 
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wraca wielu, idą na dno niektórzy, lecz 
wielkie mnóstwo staje na miejscu i to jest 
najgorzej. Trzeba iść zawsze naprzód! Lecz 
same chęci na to nie wystarczą. Pierwszą 
nauczycielką ludową, która nie wyrzeka na 
swój los i nie czuje się pokrzywdzona — 
jest nauczycielka -skautka. Ten typ już 
istnieje i, daj Boże, wyruguje w niedale- 
kiej przyszłości tamten z lat zeszłych, tej 
zniechęconej, odrabiającej, jak za grzechy 
swą pracę szkolną. 

Dowód to niezbity, jak skauting nie- 
tylko roznieca święty ogień idei, nietylko 
wskazuje cel w życiu, ale prowadzi na 
drogi, którymi się do celu dochodzi, ale 
ćwiczy nasze siły, byśmy mogli iść tymi 
drogami, uczy nas sposobów, jak płynąć, 
by się nie rozbić o głazy, jak je omijać 
1 kruszyć w sobie i wokoło siebie. Jaką 
jest wtedy owa skautka, która los swój 
urabia na modłę swych chęci. Kto to jest 
ten Polak, który sprosta zadaniom dnia 
dzisiejszego, jutrzejszego ? 

My to jesteśmy twórcami dziejów 
Polski, które idą. Od tego, jakie stworzy- 
my życie w nas i wokół nas, zależy los 
Polski. Zważmy, jak wielkie znaczenie na- 
sze. Chwila wielka, choć dzisiaj może sza- 
rość i drobiazg dnia zasłania nam tę wiel- 
kość. Zdajmy sobie z tego sprawę, że 
przypadło nam w zaszczytnym udziale żyć 
w czasie, gdy każda z nas swem życiem 
popchnie Polskę wprzód, lub cofnie daleko 
wstecz, bo chwila to wielka, chwila osobli- 
wa, a większe jeszcze jutro, co po dniu 
dzisiejszym idzie. 

Kimże mamy być, by wydołać temu 
zadaniu? Jaki ideał mamy postawić przed 
sobą, by na jego wzór siebie przetworzyć 
na te wytrwałe pracowniczki w dobie prze- 
łomu ? 

Musimy sobie zdać sprawę, jakie ce- 
chy składają się na ideał Polaka współ- 
czesnego, by wiedzieć, w jakim kierunku 
mamy pracować nad sobą i nad innymi. 

Z pewnością każda z nas zastanawiała 
się nieraz nad tem, dlaczego o jednej mó- 
wimy, »to prawdziwa skautka, a tamta, choć 
należy do drużyny nie jest skautką«. Któż 
jest więc skautką? A więc spróbujmy 
określić. Człowiek posiada ciało i duszę. 
Władzami duszy są, jak wiadomo — uczu- 
cie, rozum i wola. Rozpatrzmy tedy, ja- 
kim to człowiekiem jest skautka pod wzglę- 
dem fizycznym. 


Zdrowy, sprawny, odporny organizm 
jest podstawą rozwoju wyższych władz 


człowieka. Człowiek chory, nawet bardzo 
rozumny nie jest zbyt przydatny. Każda 
z nas o tem dobrze wie, że aby np. dobrze 
prowadzić zastęp czy drużynę trzeba mieć 
zdrowie. To samo tyczy się każdej innej 
pracy. Zdrowym jest nie ten, który nie 
leży w łóżku i nie chodzi do lekarza; to 
jeszcze nic. Zdrowym jest człowiek, który 
włada swoim ciałem, który go używa jako 
narzędzia woli. Człowiek zdrowy żyje we- 
dle praw natury, jest abstynentem, zna i 
stosuje prawa hygieny. Człowiek zdrowy 
jest bliższym przyrody, żyje z nią razem. 
Pracuje w dzień, spoczywa w nocy. Kto 
zdrów, ten czuje moc i ma ochotę do po- 
konywania trudów. Nie, że deszcz pada 
lub wiatr w oczy wieje, my zdrowi, my 
młodzi z piosnką na ustach w świat ru- 
szamy ! Ileż to razy zdumiony »cywile ga- 
pi się na taki widok! A nam serca rosną, 
że górą my, nawet niepogoda musi nam 
uledz, nie my jej. I ileż to razy po chłod- 
nym, mokrym wstępie następuje prześliczny 
dzień, jak wymarzony do wycieczki. Wła- 
Śnie dlatego, żeśmy Śmiało poszły mimo 
deszczu ! Ze zdrowiem fizycznem łączy się 
zdrowie nerwów i duszy. 

Zmysły i nerwy służą nam do pozna- 
nia świata zewnętrznego, dzięki nim odbie- 
ramy wrażenia. Chcemy znać świat nas 
otaczający i ziemię i przyrodę i człowieka. 
Kto nie ma wyóćwiczonych zmysłów, ten 
chodzi po omacku. Ileż to razy zdarzy się, 
że mieszczuch wyjdzie w pole, to go nuży 
ta przestrzeń. Pusto, powiada, nudno bez 
ludzi. Bo on nie dostrzega tego piękna, 
które wszędzie widzi i dostrzega skaut. 

Nie trzeba niebotycznych gór — przy- 
pomnijmy sobie, jakże to miło, aż za serce 
chwyta, gdy nagłe odsłania się w kotlinie — 
przypuśćmy, że to maj — łąka zasiana 
firletami. Wdzięczne, różowe delikatne kwie- 
cie faluje w słońcu. Oczy się pieszczą tym 
widokiem, dusza się raduje. A takich wi- 
doków tysiące, a tych radosnych chwil 
można mieć bez liku, tylko trzeba je umieć 
schwycić. 

Albo czy się której z was zdarzyło 
podchodzić jakieś zwierzę? Ile w tym prze- 
myślności, sposobów, czego się człowiek 
nie nauczy. Gdyby kto podręcznik zoolo- 
giczny na pamięć wykuł, mniej zna przy- 
rodę, niż gdy kilka razy pójdzie na wy- 
prawę skautową, a gdy w dodatku ma 
aparat i może nim zapolować, to szczyt 
uciechy ! 

A dobry uczynek? Ileż to razy nie- 
skaut przechodzi obok kogoś, kto pomocy 
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potrzebuje, a nie widzi tego? Koń się 
potknął i dusi się, źle zaprzężony itd. 

W stosunku do ludzi skautka wie, co 
kogo cieszy, umie się zastosować, więc 
wszyscy ją lubią. Nie zrobi nigdy przy- 
krości nawet z nieuwagi, bo zawsze jest 
uważną. Nie spali pieczeni z nieuwagi, nie 
podrze sukienki. 

Kto ma rozwiniętą spostrzegawczość 
ma i dobrą pamięć zazwyczaj, albo może 
ją zdobyć. Nie potrzebuję wyliczać, na có 


pamięć potrzebna człowiekowi. Proszę tylko ` 


przypomnieć sobie, ile to razy zaoszczę- 
dziłoby się wielkiej przykrości sobie lub 
innym, gdyby się o tej lub owej drob- 
nostce pamiętało. 

Skaut czy też skautka to ludzie zdro- 
wi, wrażliwi na piękno natury. Żyją z nią, 
odczuwają ją i miłują. Uczucie miłości dla 
wszystkiego, co piękne i dobre, charakte- 
ryzuje skauta. Żywo odczuwa wszystko i 
żywo reaguje uczuciem. Cieszy się radością 
przyrody, bada zmiany w niej zachodzące. 
Np. las ma zawsze coś do powiedzenia cie- 
kawemu skautowi. Napełnia on radością i mi- 
łością, tembardziej, gdy się w tym cudnym 
lesie nie jest samym, ale z wesołą gromadką, 
gdy to życie braterskie skautowe wesołe i 
dzielne ma możność rozwinąć się; ile w tym 
wesela, ile radości z tego, że ognisko wesoło 
trzaska, a pieśń płynie równo nad wierchy 
sosen. Miło nam wtedy i miłość się budzi 
w sercu, miłość do tego domu skautowego, 
do matki ziemi, miłość do współtowarzy- 
szek doli, zapał nas ogarnia, pragnęlibyśmy, 
by wszyscy to czuli, co my odczuwamy w tej 
radosnej chwili. W takim momencie, w cza- 
sie gawędy o naszych sławnych a boha- 
terskich dziejach lub o niedoli polskiej, ro- 
dzi się w duszy jedyne, wielkie umiłowa- 
nie Polski. Jej dzieje tak się odczuwa, 
jakby się tam w tych czasach dawnych 
żyło. Pali sromem klęska cecorska i budzi 
dumę wspaniała postać hetmana Żółkiew- 
skiego. Gdy słyszymy o wadach Polaków 
np. o słomianym zapale, to nam zaraz 
przed oczy staje, że my te same wady 
nadał posiadamy. Kto wie, czy gdybyśmy 
byli w tych samych okolicznościach, czy- 
byśmy tak samo nie postąpili. Czujemy, 
że dziedzictwo przeszło na nas i żeśmy od- 
powiedzialni za to, co w Polsce było. Lecz 
o ile więcej za czasy obecne i za przy- 
szłość ? 

Miłuje więc skautka dzieje Polski, lecz 
miłuje czynnie, to znaczy chee, by te dzieje, 
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których maleńką cząsteczkę ona tworzy, 
lepsze były od tamtych, chce przynajmniej, 
by to, co ona robi, czy to praca w zastę- 
pie czy nad zastępem, Polsce korzyść przy- 
niosło. Kocham — to znaczy działam. 
Takim jest uczucie skautki, 

Nie wystarcza jednak samo kochanie 
do jakiegokolwiek działania. Trzeba wie- 
dzieć, co robić i trzeba umieć to robić. By 
wiedzieć, co ja mam czynić, by w Polsce 
dobrze było, muszę znać Polskę. Ztąd wy- 
pływa potrzeba kształcenia się i poznawa- 
nia. Kształcenie się na skautkę ułatwione 
niezmiernie dzięki rozwiniętej spostrzegaw- 
czości i dzięki pamięci. Skautka rozróżnia 
rzeczy ważne od mniej ważnych Skautka 
myśli jasno i szybko, wszakże uczą ją 
tego wszystkiego gry i zabawy. Skautka 
wnioskuje trafnie — nauczyła się tego przy 
tropieniu; dzięki wnioskowaniu umie po- 
znawać to, co dla innych wydaje się ta- 
jemnicą niedocieczoną. W przyrodzie czyta 
jak w księdze. Skoro na mapę Polski 
spojrzy, widzi góry i równiny, widzi wspa- 
niałe rzeki i łany urodzajne, Ruś i Po- 
dole, tam — piaski mazowieckie. Widzi 
jak się te góry dźwigają jak lodowce. 
Skoro spojrzy na kościół w miejscu rodzin- 
nem przypomina sobie dzieje tego kościoła. 
Kto go fundował, za którego króla? Jaki 
udział brało miasto jej rodzinne i ziemia 
w dziejach narodu? Jaki wielki Polak zeń 
wyszedł ? 

Nie kuje ona — nie! Książka jest jej miłym 
towarzyszem i przewodnikiem w poznawaniu, 
lecz skautka poznaje również sama z własnej 
woli i z wielkiej ochoty. Oto rocznica 
śmierci Kościuszki, jesteśmy we Lwowie, 
skorzystajmy ! Idźmy na wystawę Kościusz- 
kowską! Nie jedną zobaczymy pamiątkę, 
nie jedno nam się utrwali w pamięci! 

Tak ze wszystkiem. Skautka ma Oczy 
i widzi, uszy i słyszy. Poznawanie Świata, 
który ją otacza, jest najmilszem dla niej 
zajęciem. A gdy poznaję Polskę z jej wiel- 
kością i skarbami, widzę, że trzeba pracy 
wielkiej, by korzyść przyniosły one. Więc 
ćwiczę wolę swoją, zaczynając od małych 
rzeczy, by módz, gdy dorosnę pracować 
wytrwale, by mnie nie złamały niepowo- 
dzenia, bym umiała znieść niejedną przy- 
krość i z uśmiechem -— bom skautka — 
podjąć nowy trud. Więc wcześnie kształci wo- 
lę swą skautka młoda, pomaga jej w tym 
system cały skautowy, daje wskazówki dru- 
żynowa, wspólne ćwiczenie zachęca. Np. prze- 
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rabiajmy t. zw. ćwiczenia filareckie, powiedz- 
my sobie, że wstajemy codziennie o tej samej 
porze. Ah! cóż w tym wielkiego ! Skantka 
wie, że by wielkie rzeczy zdziałać, małe 
trzeba umieć. I tak od małych począwszy 
dojdzie do wielkiej silnej woli, która jej 
pomoże, by zawsze i wszędzie jedno miała 
na myśli i według niego postępowała — 
prawo skautowe; ono jest jej katechizmem 
codziennym i jej przykazaniem, jej świę- 
tością i skarbem. Jest ono złotą wstęgą, łą- 
czącą nas wszystkie skautki w Polsce, jak 
długa i wielka ona. 

Gdy w nieznanem mieście poznam 
skautkę odczuję, że jest bliską mi, swoją. 
Wszak ona żyje tak jak: ja, rządzi nią, tak 
jak i mną, to samo nasze prawo, przeplata 
ono życie polskie, a nitki jego złote prze- 
wijają się przez szare tło codziennego ży- 
cia skautki, dodając mu jakiegoś wyższe- 
go blasku Prawo skautowe opasuje nas, 
w imię święte Polski złączonych w przy- 
mierze zakonu skautowego, swą wstęgą złotą, 
„wiążącą to przymierze nierozerwalnym ślu- 
bowania węzłem, na którym widnieje zdala 
hasło nasze »Czuwaj !« 

H. Paliuwodzianka. 
Wróbel i jaskółki. 

Ile razy byłem sam na sam z sędzi- 
wym naszym generałem Chłopickim w Kra- 
kowie, zawsze do mnie w te słowa się od- 
zywał: »No, opowiedz co o twoich wró- 
blach« (trzeba wiedzieć, że pod nazwę 
wróbli porządkował wszystkie ptaki). 

Dnia jednego odpowiedziałem, że dzi- 
siaj mu opowiem zdarzenia prawdziwego 
wróbla. Gdy skończyłem opowiadanie, on 
się zamyślił, a po chwili rzekł: 

— Wiesz, mosanie, że to musi tak często 
bywać, bo przed wkroczeniem do Hiszpanii 
stałem z mojem wojskiem w małej pod 
Pyreneami wiosce, złożonej z murowanych 
domków — i krocie jaskółek dzieliły z na- 
mi garnizon. Razu jednego, gdy przed do- 
mem siedziałem na ulicy, widziałem pod 
dachem w domu naprzeciw mego miryady 
kręcących się jaskółek i kilku żołnierzy 
gapiących się; zawołałem i zapytałem, co 
to takiego? Oni odpowiedzieli, że wróble 
wygoniły z gniazda jaskółki i że te ostatnie 
usiłują wróble w gnieździe zalepić. Wsta- 
łem i poszedłem, bo temu wiary dać nie 
mogłem ; i na moje oczy widziałem to, co 


mi opowiadali — i mosanie, wróbli parę 
w gnieździe zamurowały te małe ptaszki. 

— I cóż generał zrobił? 

— (o zrobiłem * Oto pomyślałem sobie, 
że wróble to rozumne ptaki, rozumniejsze 
od wielu ludzi, bo z głodu nie umierają i 
rozumem wyszukują sobie mieszkanie ; ka- 
załem rozbić gniazdo i wypuściłem wróble, 
więzione i na Śmierć skazane; i wiem, że 
te ptaki już drugi raz nie rabowały jaskó- 
łek, bo koło nich dyable krucho było. 

— Jakże generał mógł bezprawia przeciw 
niewinności bronić? przecie te wróble były 
napastnikami po prostu, a jaskółki swej 
własności broniły ? 

— (o ty mówisz o prawie i o napadach! 
gdzie nam wtedy w głowie było prawo lub 
własność: siła i rozum to były podstawy 
Napoleońskiej Europy! Ale powiedzno mi, 
jak ten wróbel odkrył, że tam w tem 
gnieździe ciepłe i wygodne mieszkanie ? 

Skreśliłem generałowi, o ile mogłem 
na prędce, charakterystykę wróbla, doda- 
jąc, że wróbel zna dokładnie jaskółcze le- 
pianki, gdyż w zimie często bywa mroźno, 
a nie wszystkie nasze pasibrzuchy mogą 
się chronić po ciepłych strychach, komi- 
nach, pod dachami kurnych chałup i t.d. 
Wiele jest przebiegłych wróbli, które zaraz 
po odlocie jaskółek, widząc te doskonałe 
lepianki opuszczone i jak dla nich stworzo- 
ne, wyczyszczają je, nanoszą siana i pie- 
rza i tam nocują i często nawet w dzień 
wchodzą do tego gniazda, aby się ogrzać 
po zaspokojeniu głodu; na wiosnę zaś, - 
kiedy do nas jaskółki przylatują, już ciepło 
wróblowi, wszędzie dobrze; więc zimowe 
swe mieszkanie chętnie odstępuje prawym 
właścicielom, pewny, że one zawczasu od- 
lecą, a on znowu wygodną zimowlę mieć 
będzie. 

— No, widzisz, mosanie, jaki to rozumny 
ptak! i teraz mam przekonanie, że dobrze 
zrobiłem, uwalniając wróbla od śmierci 
okropnej; sam widzisz, że on rozumniejszy, 
niż wiele ludzi na tym świecie. 

Po tej rozmowie poszedłem do domu 
i wpisałem ją do mych notatek, pewny, 
że niejednemu miła będzie ta powiastka 
z ust poważnych i niejeden czytelnik z przy- 
jemnością przeczyta te słowa; gdyż to 
zaiste było ciekawem zdarzeniem, żeby 
wojak, oddychający tylko sławą, żyjący 
niemal na polu bitwy, mający ciągle śmierć 
przed oczyma, miał sposobność natrafienia 
na ten ptasi dramat, a myśl dosyć wolną, 
aby badać cały przebieg tego zdarzenia ; 
dla mnie zaś to opowiadanie generała po- 
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zostanie jedną z najmilszych pamiątek 
w mem życiu. K. Wodzicki’). 


t!) Kazimierz hr. Wodzicki jeden z naj- 
wybitniejszych naszych znawców i miłośni- 
ków przyrody, wysoce ceniony przez zagra- 
nicznych uczonych, którzy często się nań po- 
wołują, znany był w zeszłem stuleciu także 
. jako wzorowy ziemianin i obywatel, nie szu- 
kający rozgłosu szerokiego, a przecież świe- 
cący przykładem w poczuciu obowiązku, 
w poświęceniu dla innych, w umiłowaniu ro- 
dzimej ziemi. Ustęp powyższy jest urywkiem 
z książki p. t. „Jaskółka“, wydanej we Lwo- 
wie nakładem Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych w r. 1891. Zalecamy jego lekturę 
wszystkim skautom. (Przyp. Red.). 


Z krakowskiej wystawy skautowej, 


Dnia 22. września b. r. otwarto pierw- 
szą wystawę prac skautowych w Krakowie. 

Jeszcze w roku 1914 przygotowywano 
w Krakowie wystawę skautową, którą mia- 
no otworzyć we wrześniu 1914, niestety 
wojna uniemożliwiła dojście do skutku tego 
pięknego zamiaru. 

Ale życie ma swoje prawa. Powoli 
praca weszła na normalne (jeśli tak można 
powiedzieć) tory. Trzeba było pokazać spo- 
łeczeństwu, które niejednokrotnie sądziło, 
że skauting w czasie wojny zginął — że 
nie upadliśmy, że żyjemy i choć cicho i 
nierozgłośnie pracujemy dla dobra pow- 
szechnego i »budujemy Polskę wewnątrz 
siebie c. 

Rok Kościuszkowski to piękna sposo- 
bność, aby skauci uczcili rocznicę większą 
pracą i dziełem, które trwalsze pozostawi- 
łoby ślady. 

Myśl otwarcia, w tym roku wystawy, 
podjęta przez Komendę krakowską znalazła 
silny oddźwięk u skautów. Rzucono się do 
pracy. Urządzane kursy umiejętności skau- 
towych posłużyły bardzo do roszerzenia za- 
kresu wystawy. Szczególnie z zapałem za- 
jęto się w Krakowie poprzednio już istnie- 
jącymi kursami kartogralicznymi, których 
owoce najbardziej przyczyniły się do uświe- 
tnienia wystawy. W maju b. r. zwołała 
Komenda komitet wystawowy, który miał 
odtąd pod jej kierunkiem zajmować się 
dalszem zbieraniem okazów i urządzeniem 
wystawy, oraz ustalić termin otwarcia. Ko- 
mitet zajął się energicznie poleconemi mu 
zadaniami. Zaproszono do uczestnictwa 
parę gniazd z okręgu I. i II. — niestety, 
z powodu wielu trudności i niemożności 
zdążenia z okazami na termin, wzięły 
z okręgu krakowskiego w wystawie udział 


tylko drużyny tarnowskie. Wiele pracy, 
starań, trudów pochłonęło przygotowywanie 
wystawy, wiele nadziei i zawodów spot- 
kało tych, którzy ją urządzali, ale zamiar 
doprowadzono do skutku. 

W tak zwanej strzelnicy Sokoła kra- 
kowskiego, marnie oświetlonej, ledwie się 
rzeczy wystawowe mogły pomieścić, przy 
większym napływie publiczności było bar- 
dzo ciasno. Całą strzelnicę podzielono na 
trzy pokoje. Pierwszą oddzielała poprzednio 
wybudowana (nie na ten cel) przez IV. dru- 
żynę Ścianka, (która stanowiła także okaz 
wystawowy), trzeci pokój odgrodzono od 
reszty szafami. Wszystkie okazy rozłożono 
na prostych stołach, złożonych z 6-metro- 
wych desek i kozłów, obitych zielonym pa- 
pierem, co czyniło ładne wrażenie. Nadto 
na ścianach zrobiono z tegoż papieru fryz, 
na którym porozwieszane były rysunki. 

Zaraz na wstępie uderzała oczy wi- 


"dza wielka łódź dla 8 ludzi, zrobiona przez 


zastęp VI. krak., stojąca przy ścianie. Na 
prawo stała, nakryta skautową chorągwią 
obozową, kasa, obok niej rozłożono przed- 
mioty skautowego sklepu „Samopomocy“, 
gdzie sprzedawano przybory piśmienne, 
kartki i publikacye skautowe. Na długim 
stole zebrano formularze, księgi admini- 
stracyjne, nadto pracownia opalograficzna 
(powielania pisma) wystawiła tutaj swoje 
druki, pisemka itp. W innem miejscu zgro- 
madzono polską literaturę skautową, w dość 
wielkim, acz nie pełnym komplecie. Ściany 
obwieszono rysunkami, nadto wisiały tutaj 
przepyszne [fotografie z ostatniego kursu 
instruktorskiego w Porębie Wielkiej i wy- 
cieczki tego kursu w Tatry. Z działu foto- 
graficznego były tu jeszcze, powszechny 
podziw budzące, wspaniałe przeźrocza z obo- 
zów, kursów i wycieczek skautowych, któ- 
remi zajęto wszystkie niemal okna całej 
strzelnicy. Wreszcie nad wejściem do na- 
stępnego pokoju umieszczono na ścianie 
popiersie Kościuszki, ku którego uczczeniu 
urządzono wystawę, na bocznej zaś ścianie 
widniał Orzeł polski i lilia skautowa. 
Druga salka, największa, potęgowała 
wrażenie. Tutaj mieściło się bardzo wiele 
okazów, starannie dobranych. Na dwóch 
wielkich stołach, razem złączonych spoczy- 
wały modele pionierskie i techniczne, oraz 
okazy pracowni introligatorskiej i szewskiej. 
Dział pionierski był obficie reprezentowany. 
Znajdowały się tu modele mostów, krat i 
wiązań mostowych, namiotów, szałasów, 
kuchni i pieców obozowych, latryn, mate- 
raców skautowych itp. Między tymi oka- 
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zami odznaczał się szczególnie duży model 
dwu mostów pionierskich z krąglaków i be- 
lek, zrobionych bardzo starannie i model 
wielkiego namiotu. 

Szczególnie piękne były okazy tech- 
niczne; z tych przedewszystkiem kilka- 
naście modeli latawców różnego typu i sy- 
stemu, niejeden pomysłu autora, prawie 
wszystkie wzlatujące z ziemi, przy pomo- 
cy sprężyny lub gumy. Staranność roboty 
przykuwała uwagę wszystkich, to też cie- 
szyły się niesłabnącem zainteresowaniem i 
młodych i starych. Rozkupiono je w pierw- 
szych dniach wszystkie. Tutaj jeszcze za- 
liczyć trzeba równie piękne modele: łodzi 


wiosłowej, łodzi z płachty namiotowej, ka- ` 


jaka, łodzi motorowej, armatki, nadto 
pautograf, dwa heliografy i aparat foto- 
graficzny, wykonany w całości przez po- 
mysłowego skauta, jedna z prawdziwych 
ozdób wystawy. 


Pracownia introligatorska wystawiła ` 


wcale pokaźną ilość oprawionych książek, 
teczek, podklejonych map itp. Na honoro- 
wem miejscu, ubrany wokół rozłożonymi 
przyrządami szewskimi leżał jeden jedyny 
trzewik, który >»Świecił białościąc napra- 
wionej podeszwy i obcasa. Czasy wojenne 
nie pozwoliły na wystawienie większej ilości 
okazów przemysłu szewskiego, (które po 
naprawieniu prawowici właściciele na no- 
gach noszą) a na ten jedyny okaz spoglą- 
dano z uszanowaniem i zazdrością. Natym 
stole znajdowały się jeszcze dwa odciski 
stopy w marszu i biegu, wypalane w gli- 
nie i kilkanaście modeli spojeń drzewnych. 

Okazy przyrodnicze, z trudem po- 
mieszczone na długim (6-metrowym) stole 
przedstawiały się imponująco. Uderzały tu 
przedewszystkiem dwa zbiory mineralogi- 
czne i wspaniały geologiczny zbiór z okolic 
Krakowa, "Tatr i Karpat, którego okazy 
zbierali członkowie zastępu I. krak. na wy- 
cieczkach. Bardzo ładne były też zbiory 
motyli i owadów, liści drzew i krzewów 
polskich, kościec ptaka i kilka zielników. 

Roboty amatorskie zapełniały trzeci 
stół w tej salce. Zwracały tutaj uwagę ro- 
boty piłeczkowe, w które włożono wiele 
trudu i pracy, wszystkie prawie przysłane 
z tarnowskich drużyn. Inny dział stano- 
wiły rozwieszone na ścianie piękne wykłle- 
janki z kolorowych papierów i rysunki, 
widoczki i akwarele nieraz niemałej arty- 
stycznej wartości. W dziale fotograficznym, 
oprócz wspomnianej wielkiej ilości przeźro- 
czy, zgromadzono sporą liczbę fotografii 
z życia skautów. Wielka moc rysunków 


technicznych, wreszcie z działu tereno- 
znawczo:kartograficznego wspaniały zbiór 
szkiców  perspektywicznych, terenowych, 
powiększeń map itp. dopełniały całości tej 
sali. Szczególnie interesowało tutaj fachow- 
ca kilkanaście samodzielnych zdjęć tereno- 
wych i wielka fizyczna mapa Polski, ogro- 
mnie starannej roboty, zdumienie ogólne 
wywołująca. 

Te ostatnie zbiory stanowiły wstęp do 
ostatniego pokoju, nazwanego „gabinetem 
geoplastycznym”, największej ozdoby, a za- 
razem chluby wystawy. Znajdowało się tu- 
taj kilkadziesiąt map plastycznych, czyli 
reliefów najpiękniejszych partyi Tatri Kar- 
pat, więc: Doliny Pięciu Stawów polskich, 
Doliny Kościeliskiej z Czerwonymi Wier- 
chami i Bystrą, Tatr wysokich z Garłu- 
chem, Grupy Łomniey i Lodowego, Grupy 
Krywania i Hrubego — Gorców, okolicy 
Skolego, Babiej Góry, nadto reliefy okoli- 
cy lodowcowej i typowej okolicy wulka- 
nicznej, rzeźbionych w kicie i odlewanych 
potem w gipsie (wiele odlewów malowa- 
nych). Oprócz reliefów modelowanych były 
tu t. zw. reliefy szklane (wynalazek kra- 
kowski) bardzo piękne i kilkanaście sta- 
rannie wykonanych rysunków  projekcyi 
kartograficznych, oraz rysunki znaków 
konwencyonalnych. Na osobnych modelach 
przedstawione były poszczególne najważniej- 
sze stadya roboty reliefów : geneza reliefu. 

W ostatnich dniach wystawy nadesłał 
nam bawiący w Krakowie dawny druży- 
nowy jednej z lwowskich drużyn parę 
pięknych modeli technicznych, zrobionych 
przez jego drużynę. Były tutaj: wspaniały 
model parowej lokomotywy, elektrycznej 
lokomotywy, model parowca i maszyny pa- 
rowej, poruszającej ten ostatni, łodzi ża- 
glowej i armatki polowej. Wszystkie te mo- 
dele, zrobione z precyzyjną dokładnością, 
oblęgane były szczególnie przez młodych 
i budziły niesłychany podziw. 

Każdy okaz na wystawie zaopatrzony 
był kartką z uwidocznioną nazwą przed- 
miotu i z wyszczególnieniem nazwiska auto- 
ra, jego wieku, drużyny i zastępu, do któ- 
rych należał. 

Tak przedstawiała się wystawa w szcze- 
gółach, w całości zaś robiła ogromnie miłe 
wrażenie na wszystkich bez wyjątku. Od 
otwarcia wystawy, aż do samego końca tj. 
do 8. października cieszyła się ona coraz 
wzrastającem powodzeniem, które dosięgło 
szczytu w ostatnich dniach, kiedy to wi- 
dzieliśmy prawdziwe wędrówki młodzieży 
szkolnej i ludzi starszych. Chwil, jakie my 


skauci przeżyliśmy wtedy, zdumieni nie- 
spodziewanem zainteresowaniem się pu- 
bliczności i powodzeniem, z jakiem spot- 
kała się wystawa, niepodobna opisać. Nie- 
zwykły i wzruszający był widok gwarnego 
i ożywionego tłumu, wypełniającego szczel- 
nie małą salę. 


Wystawę odwiedziło przez 10 dni 
z górą 1500 osób, a dochód przeznaczony 
na »fundusz Kościuszkowski na rzecz Litwy « 
był wcale pokaźny. Z przyjemnością wi- 
dzieliśmy niezwyczajne zainteresowanie się 
wystawą młodzieży skautowej u sfer nau- 
czycielskich. 
Niech ona będzie zachętą i bodźcem 
dla innych. Tylko »ramię do ramienia«. 
T. B. — Kraków. 


Z życia skautów. 


Kurs dla zastępowych wiejskich drużyn 
skautowych w Krakowie. Informacyjne biu- 
ro skautowe w Krakowie urządza z końcem 
grudnia b. r. tygodniowy kurs dla zastę- 
powych wiejskich drużyn skaąutowych. 


( „Kurs ten przeznaczony jest dla mło- 
dzieży, która w organizacyach młodzieży 
wiejskich bierze żywy udział, względnie za- 
mierza taką pracę podjąć. 

, Zgłoszenia na kurs przyjmuje i na żą: 
danie wysyła program nauki Informacyj- 
ne Biuro skautowe w Krakowie, ul. 
Wolska l. 27, gmach Sokoła. 


Kurs kartograficzny i geoplastyczn 
w Krakowie. 1. O AANE ase ia 
zastępowych wiejskich odbędzie sie w Kra- 
kowie w dniach od 27. XII. b. r. do 1.1. 1918 
kurs geoplastyczny (wykonywanie płasko- 
rzeżb geograficznych), urządzony staraniem 
krakowskiej komendy okręgowej. 

„2. W kursie wziąć mogą udział skauci, 
posiadający wstępne wiadomości z karto- 
grafii, przynajmniej w zakresie egzaminu 
wywiadowczego. j 

3. Warunki utrzymania jak na kursie 
zastępowych. 

„4. Wpisowe wynosi 3 kor. Zgłaszać się 
należy do 14. grudnia pod adresem: Kraków, 
ul. Smoleńska 1. 28, prof. Bronisław Piątkie- 
wicz. W zgłoszeniach podać należy wiek, 
kwalifikacye, oraz polecenie miejscowych 
władz skautowych. i 

5. Po zgłoszeniu nadeśle się odpowiedź 
w sprawie przyjęcia, szczegółowe warunki i 
program kursu. 


Z wydawnictw. 


Romuald Kawalec: „Opowieści 
skautowe'. Kraków 1917. Stron 109. Nakła- 
dem autora. 


Przystępując do pisania książki, która 
cieszyć się ma poczytnością rozległą, trzeba 
mieć na względzie, dla kogo się ją pisze. 
Uprzytomnił to sobie autor, dając 11 zręcznie 
ułożonych rozdziałów, przeznaczonych dla 
młodszych skautów, a opisujących w luźnych 
obrazkach życie skautów na zewnątrz (poza 
skautingiem), jego zalety — ostro przeciw- 
stawiając skauta nieskautowi i jednocząc 
w osobie pierwszego wszystko najlepsze. 
Wady słabego doznały odzwierciedlenia. Prze- 
jęcie się szczytnemi ideałami, przejawiające 
się w słowach książki a nakazując prze- 
strzeganie obowiązków narodowych, o któ- 
rych społeczeństwo polskie tak często zapo- 
mina, lub których poczucia jeszcze w sobie 
nie rozwinęło, zapisać należy jako wielką za- 
sługę autora. Przyjęta łatwa forma rozmów 
trafia najłatwiej do umysłu młodego czytel- 
nika. Należy jednakże podkreślić i strony 
ujemne książki. Bardzo miłe robią wrażenie 
barwne opisy, w których autor idealizuje za- 
sady skautowe i skautów, podnosząc ich 
dzielność, skromność, poświęcenie, koleżeń- 
stwo, wstręt do kłamstwa, poczucie wspól- 
ności pracy, zamiłowanie rzemiosł itd., trudno 
się jednak zgodzić z autorem, mimo poczu- 
cia nieodzowności istnienia skautostwa i głę- 
bokiego przejęcia się jego ideałami, że do 
służby Ojczyźnie przygotować się można 
tylko w szeregach skautowych, i na poję- 
ciu, z których wynika, że skaut jedynie po- 
siada monopol na wierność Ojczyźnie. 


Autor dając do swych obrazków tło 
przeważnie z wojny obecnej i złączonych 
z nią okropności podkreślał pewne wydarze- 
nia polityczne, nie zawsze jednak dość zgra- 
bnie. Wykrzyknik bohatera jednego z opo- 
wiadań: „Hurra — Warszawa zdobyta“ mimo- 
woli nasuwa czytelnikowi wspomnienia okrzy- 
ków i wielkich napisów w dziennikach nie- 
mieckich „Warschau erobert“, a jednocześnie 
myśl, kiedy się to stanie naprawdę. Autor 
łatwo „zdobył* Warszawę, lecz czyżby po to, 
że „...wraca nam możność wyjazdu do niej, 
skończy się nasza bieda..." ? Jeżeli do wy- 
mienionych usterek doda się używanie tonu 
niekiedy zbyt moralizatorskiego, zbyt częste 
cytowanie świętych praw skautowych przy 
bagatelach życia, używanie słowa kasarnia 
zamiast koszar, to na tem możnaby zamknąć 
wyliczanie błędów książki. Na zakończenie 
chciałbym rozwiać wątpliwości autora zapew- 
nieniem, że dym tytoniowy nie należy do 
środków desynfekcyjnych. 

Łatwość stylu, umiłowanie idei skauto- 
wych zachęcić powinny autora do pisania 
tego rodzaju książek, które po usunięciu wy- 
mienionych usterek mogą przynieść dużo 
rozrywki i korzyści dla młodszego Świata 
skautowego. W. Junosza. 


Wspomnienie pośmiertne. 


Bolesna strata dotknęła organizacyę 
skautową, w szczególności drużynę VI. w Kra- 
kowie. Umarł skaut Gustaw Mrozek, wy- 
wiadowca VI. Kr., jeden z najstarszych skau- 
tów krakowskich. Wstąpił do organizacyi d. 
15. maja 19138 r. do X. drużyny (rzemieślni- 
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czej). Od początku wojny brał gorliwy udział 
w życiu i pracach krakowskich drużyn, dzie- 
ląc z nimi ich złe i dobre losy, jako jeden 
z najwierniejszych jej synów. Z dawnej X. 
drużyny został on jeden prawie, gdyż część 
wzięto do wojska austryackiego, część po- 
szła do Legionów. Należał kolejno do IV, 
wreszcie VI. drużyny, z którą się szczegól- 
niej zżył. 

Ideę skautową ukochał całą siłą swej 
prostej, szczerej, a tak bogatej w subtelne 
odczucia duszy, pojął ją intuicyjnie a głębo- 
ko swoim nieuczonym umysłem, przejął się 
nią i przylgnął do niej całem sercem, pełnem 
młodzieńczego zapału. 


Ś. p. Gustaw Mrozek odznaczał się po- 
godą i niefrasobliwą wesołością prawdziwie 
skautową, przez co jednał sobie serca wszyst- 
kich, szczególnie tych, których powierzono 
jego kierownictwu. 

V czasie ostatnich wakacyi był na kur- 
sie instruktorskim w Porębie Wielkiej, gdzie 
jeszcze lepiej poznano jego zalety. 

W maju i czerwcu b. r. prowadził jako 
instruktor skautowy kurs introligatorski. 
Przełożeni przywiązywali doń dużą wartość 
jako do instruktora dla skautów-rzemieślni- 
ków. Prawie na tydzień przed śmiercią za- 
mianowała go Komenda okręgu plutonowym. 


Przy ostatnim przeglądzie wojskowym 
uznano go, pomimo bardzo wątłej budowy 
ciała, za zdolnego do pełnienia służby pod 
bronią. Dn. 15. października udał się już 
chory do Tarnowa, gdzie przydzielono go do 
szeregów wojskowych. Po czterodniowym 
tamże pobycie, przeniesiony do szpitala, dnia 
19. października 1917 zdała od swoich życie 
zakończył. 


Pogrzeb odbył się 21. X. w Tarnowie. 
Przed trumną szedł honorowy pluton skau- 
tów tarnowskich, za trumną najbliżsi i reszta 
skautów tarnowskich z delegacyą skautów 
krakowskich. 


Na cmentarzu wojskowym spoczęły 
w trumnie z nieheblowanych desek poczer- 
nionych terem, na garści wiór i w jednej ko- 
szuli zwłoki naszego druha... 

Pluton skautów oddał honory zmarłemu, 
odśpiewał na pożegnanie »Rotę«... brater- 
skie dłonie rzuciły grudkę ziemi .. 

Wiatr jesienny zaszeleścił drzewami, na 
świeżą mogiłę spadły zwiędłe liście... 

Cichy harcerzu, który odszedłeś tam. 
gdzie wieczny spokój, żegnamy Cię naszem 
skautowem hasłem — hasłem żywych: 

„Czuwaj !“ 1. B. 


Kalendarzyk historyczny na grudzień. 


„XII. 1306. 


1 Łokietek uznany królem. 
2. XII. 1413. 


Sejm wspólny polsko-litewski 
w Horodle 


Moskale opuszczają granice Kró- 
lestwa Polskiego. 


Chłopicki dyktatorem. 

Ślub Zygmunta Starego z Boną. 
Zygmunt I. obrany królem. 
Potrzeba żwaniecka. - 
Napoleon wchodzi do Warszawy. 


3. XII. 1880. 


XII. 1830. 
XII. 1517. 
XII. 1506. 
XII. 1658. 
XII. 1811. 
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1865. Ukaz zabraniający Polakom na- 
bywania ziemi na Litwie i Rusi. 
11. XII. 1287. Najazd Mongołów. 
12. XII. 1686. Pokój Grzymułtowskiego 
z Rosyą. 


13. XII. 1586. Śmierć Stefana Batorego. 
14 XII. 1801. Odjazd Legionów na San Do- 


mingo. 
15. XII. 1574. Elekcya Stefana Batorego. 


16. XII. 1644. Pożar w kopalniach wielickich, 
trwający cały rok. 
1658. Zwycięstwo Czarnieckiego na 
wyspie Alsen. 
1672. Śmierć Jana Kazimierza. 


17. XII. 1830 Otwarcie Sejmu w Warszawie. 

20. XII 1830. Manifest Sejmu w Warszawie. 

21. XII. 1867. Ogłoszenie konstytucyi w Ga- 
licyi. 

23. XII. 1568. Otwarcie Sejmu Unii lubelskiej. 

24. XII. 1798. Urodził się Adam Mickiewicz. 


1815. Nadanie konstytucyi Polsce Kon- 
gresowej. 
25. XII 1655. Miller odstępuje od oblężenia 
Częstochowy. 

1806. Bitwa Napoleona z Rosyanami 
pod Pułtuskiem. 
Powieszenie ks. 
w Kownie. 

28. XII. 1587. Koronacya Zygmunta III. Wazy. 

1800. Bitwa pod Hohenlinden wygra- 

na dzięki bohaterstwu Legii 
Naddunajskiej Kniaziewicza. 


29. XII. 1655. Konfederacya Tyszowiecka. 


1863 Mackiewicza 


W sprawie sprawozdania o zjeździe żeńskich drużyn 
skautowych. 


W poprzednim numerze, przeczytawszy 
ostatnią korektę sprawozdania H. S. o zjeździe 
żeńskich drużyn skautowych we Lwowie, 
uważałem za konieczne w kilku wierszach, za- 
znaczyć, że w interesie Związku polskich gim- 
nastycznych towarzystw sokolich byłoby 
obowiązkiem moim zbadać, o ile niemal 
każda delegatka podnosiła obojętne lub 
w ogóle nieprzychylne stanowisko Sokoła 
wobec skautingu słusznie i co to znaczy, że 
»prawie we wszystkich miastach gmach 
Sokoła zajęty jest przez kinematograf lub 
inne tego rodzaju „rentowne* przedsiębior- 
stwo, podczas gdy drużyny skautowe żeń- 
skie nie znajdują w Sokole pomieszczenia 
it. d.« 

Odpowiedziałem tym delegatkom przy- 
kładowo — mając na myśli oczywiście tylko 
te miasta, z których się zjechały, gdzie to 
i z jakiego powodu są owe kinematografy 
sokole i owe »rentowne« przedsiębiorstwa 
sokole, a zarazem zapowiedziałem dalsze 
opowiadanie o innych sokolniach. 

Nie opowiem nie o sokolni w Snop- 
kowie, bo tam jej nie ma, ani o sokolni 


Sokoła Macierzy we Lwowie, bo myślę, że 
ani jedna lwowska delegatka nie ryzyko- 
wałaby opowiadania o obojętności lub zgoła 
nieprzychylnem stanowisku tego Sokoła 
wobec Skautingu albo też o przedsiębior- 
stwach w Sokole tym — nieistniejących. 


Nie opowiem także na razie o Sokole 
w Borysławiu, Jarosławiu i Rzeszowie, po- 
nieważ brak mi jeszcze dat autentycznych. 

Natomiast nie brak mi dostatecznego 
materyału do wiernego sprawozdania o Dro- 
hobyczu, Nowym Sączu, Oświęcimiu, Prze- 
myślu, Samborze, Stryju i Złoczowie, gdyż 
mam pod ręką sprawozdania urzędowe re- 
lacye Zarządów tamtejszych Towarzystw so- 
kolich. Oto, co piszą te Zarządy : 

Drohobycz. Sokolnia z inwentarzem 
bardzo zniszczonym przez wojnę zajęta 
obecnie (zarekwirowana) na szpital lekko 
chorych żołnierzy niemieckich. 

Drużyny skautowe (chłopców i dziew- 
cząt) rozwijają się normalnie pod opieką 
delegowanego druha Pawłowskiego. 

Nowy Sącz. Sokolnia istnieje i czę- 
ściowo zajęta jest na szkoły miejskie. Dru- 
żyna skautowa istnieje i ma pomieszczenie 
w sokolni. Obecnie objął nad nią opiekę 
profesor D. (mowa tu oczywiście o druży- 
nie męskiej — o żeńskiej nie ma wzmianki). 

Oświęcim. Z końcem r. 1914 To- 
warzystwo »Sokół« w Oświęcimiu, jakkol- 
wiek formalnie nie rozwiązane, faktycznie 
przestało istnieć, gdyż ani wkładek się nie 
zbiera, ani też powołanie w czasie obecnym 
Towarzystwa do życia nie jest możliwe ze 
względu na zupełny brak ludzi. Sokolni nie 
było i nie ma. Drużyn skautowych sokolich 
nie ma. 


Przemyśl. Sokół przemyski prze- 
chodził i jeszcze przechodzi wojenne prze- 
silenie. Gmach Sokoła przeszedł różne ko- 
leje, był szpitalem, gościł honwedów, mos- 
kali, wojska anstryackie i do niedawna le- 
gionistów. Wśród tych zmian uległ wielkie- 
mu zniszczeniu, a z przyrządów, biblioteki 
i urządzeń prawie nic niema. W kasie też 
nie ma nie. Więc postanowiono wynająć 
gmach ks. Lubomirskiej i Sp. na kino 
»Sierotkę«, z którego dochód przeznaczo- 
ny na sieroty po żołnierzach. Czynszem 
będzie się spłacać długi. 

Męski skaut ma u nas lakal, prawda, 
że wymagający reparacyi, ale mago, i na- 
wet klucz od lokalu jest w jego posiadaniu. 
Żeński nie zgłosił się do nas 
nigdy; gdyby był to uczynił, nie- 
wątpliwie byśmy go przyjęli, ale 


tuli się on przy szkołach żeńskich. O ileby 
się w przyszłości zgłosił, postaram się o to, 
by lokal miał odpowiedni. Prezes Dr. Tar- 
nawski. 


Sambor. W sali Sokoła odbywają się 
przedstawienia polowego (wojskowego) kino- 
teatru i pobory wojskowe. Sokół wynajmuje 
salę na kino wojskowe, prawda! Ale woj- 
skowość przy pomocy starostwa zmusiła go 
prawie do odstąpienia sali. Zresztą naka- 
zywała to nieunikniona konieczność. Same 
raty hipoteczne wynoszą rocznie 6000 K. 
A podatki, a utrzymanie budynku zniszczo- 
nego w czasie inwazyi także wymagają wy- 
datków ! | 


Ale skaut jest; i męski i żeński. Męski 
miał przed wojną i ma po wojnie stałe po- 
mieszczenie w gmachu Sokoła. Miał także 
przed wojną — w miarę możności — pomoc 
materyalną. Miała ją drużyna i żeńska, pozo- 
stająca pod bezpośredniem kierownictwem za- 
rządu żeńskich drużyn skautowych we Lwo- 
wie. Zgłosiła się ona do mnie przed 
dwoma miesiącami z prośbą o umiesz- 
czenie i otrzymała je w osobnym pokoju, 
w którym założyła sklep z przyborami 
szkolnymi. Zresztą po inwazyi rosyjskiej 
praca w skautingu napotyka na wielkie 
trudności. Prezes Sekura. 


Stryj. Sokolnia jest zajęta w zupeł- 
ności przez wojska niemieckie. Począwszy 
od 80. V. 1915 r. zapłacono Sokołowi do 
końca października 1916 tytułem kwaterun- 
kowego za 700 m? przestrzeni zabudowa- 
nej, za boisko i za podwórze aż 12838 K. 
40h., przyczem żąda się od niego czyszcze- 
nia kominów i kanałów przy miesięcznem 
zakwaterowaniu 4500 żołnierzy. Grozi to 
Towarzystwu zupełną ruiną! 


Dlatego drużyn skautowych w Sokole 
nie ma zupełnie i być nie może. Istnieją 
w Stryju organizacye skautowe, ale muszą 
tulić się gdzieindziej. 

Złoczów. Sokolnia istnieje, lecz zo- 
stała zajęta przez wejskowość, która co- 
dziennie urządza przedstawienia kinotea- 
tralne. Jest drużyna skautowa złożona 
z uczniów gimnazyalnych, którą zajmuje 
się profesor Z. P. 


Kończę to krótkie sprawozdanie uwagą, 
że i na polu skautowo-sokolem nie brak 
oddziaływania wojny, z którem realnie 
liczyć się trzeba i liczyć się godzi. 

Prezes Związku sokolego. 
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Ôd Administracji. 


Z powodu powiększenia objętości 
pisma, jak również podrożenia materya- 
łów, prenumerata „Skauta“ wynoeić bę- 
dzie od 1. stycznia 1918 10 koron 
rocznie. Pojedynczy egzempl. 40 hal. 
Drużynom przysługuje nadal cena zni- 
żona, lecz po 20 hal. za egzemplarz. 

Dla uregulowania nakładu uprasza- 
my o rychłe odnowienie prenumeraty. 
Prenumeratę należy przesyłać przekazem 
pocztowym pod adresem Administracya 
„Skauta“ Lwów, ul. Sokoła 7. 


Do numeru bieżącego dołącza się 
drużynom : 

1. Skaut czyli harcerz, 

2. Kurs dla zastępowych wiejskich 
drużyn skautowych. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Dh. J.Br.w Tarnowie. Po otrzymaniu 
dokończenia » Wśród puszcz Kanadys odpo- 
wiemy druhowi o dalszych losach jego utworu. 

Autorowi „Harcerzea wojna“. 
Czekamy już kilka tygodni na dalszy ciąg 
artykułu. W -przyszłości nie będziemy nigdy 
zaczynać druku artykułu, nie nadesłanego 
redakcyi w całości. 


J. M, skautowi z Krakowa. „Opo- 
wieść z życia skautów“ umieścimy w jednym 
z przyszłych numerów „Skauta*. Prosimy 
o dalsze współpracownictwo. Artykuł o Filo- 
matach i Filaretach już posiadamy w tece 
redakcyjnej. 


Autorowi „Wycieczkido Urycza!. 
Nie umieścimy z powodu braku miejsca, Pro- 
simy w przyszłości nadsyłać nam nie tak 
obszerne sprawozdania, a chętnie będziemy 
je drukować. 


Dhnie Z. S. Możemy polecić doskonałą 
książkę, poświęconą specyalnie dziewczętom, 
Barbary Żulińskiej: „Nauka moralności 


narodowej; obowiązki polskie; pogadanki 
dla dziewcząt", 1913 r, wydanie Macierzy 
Polskiej. 


Cennik sprzedaży przedmiotów skantowych: 


fyzka%i widelec «u. 4617. 1 1K20h 
łyżka, widelec i nóż . . . . . . . 24,404 
chorągiewki sygnałowe czerwone, 

niebieskie lub żółte po. . . . . fi, 


chorągiewka zastępowego (godło) 2y — y 
odznaki na ramię (tylko za okaza- 


niem legitymacyi) sokoliki . . . I „,—, 

CZUWAJ ETEN 20. — „50, 

ieS ZAS Pr 1, > 
odznaka na kapelusz, sokolik . . 1„—, 
opaski na kapelusze nieprzyjaciel- 

skie (czerwone) . . . . . . . . — „50, 
pocztówki  trójkolorowe Styki: 

»Czuwaje, 100 sztuk . . . . . . 0» — 
nowe pocztówki z życia skautów 

100 SZUKA 9 MARCA f Z 5 „= y 
50 legitymacyi na papierze płóc. . 25 „, — , 
rejestr drużyny 8 str. . . . . . . — „50, 
rodowód 100 egzemplarzy . . . . 4 „—y 
karty zaciągu 50 egz. broszur.. . 2, — , 
badanie lekarskie 100 egz. . . . . 6, —, 
Dr. H. A. Mojmir: Ćwiczenia i za- 

bawy skautowe . . . . . . . . 24, ZY, 
Dr. Piasecki, Schreiber: „Harce* 

Niśwydanieg"""_ ye ę : 2 7:80, 
Podręcznik dla pieszych patrolów 

wywiadowczych . . . . . . . . Ja, „27 


Regulamin musztry piechoty . . . 
Samarytanin w nagłych wypadkach 
przed przybyciem lekarza, opr. 2 
Sygnały, na trąbkę, bębeni gwizdki — 
IV. Rocznik »Skauta« broszur... 5, — , 
oprawny 6 
B. Wydląka: Nauka pływania .. 2 
Polskie skautki. Zarys organiza- 
CYWA --NESEN 0.2 — „410, 
E. Cenar: Gry i zabawy różnych 
narodów. Wyd. II. poprawne, 
illustrówane. . . . "os awa m 3, — 
Narty iisichznżycie «5.70, mu t — „50 * 
Hymn skautów polskich, kwartet 
a capella, do słów M. Konopnic- 


kiej, 20 egzemplarzy w opasce. — „40, 
Z. Hartleb: Współczesne karabiny 

piechoty, z 2 tablicami. . . ... 1,—, 
Czechowiczówna— Sikorski: Gry i 

zabawy ruchowe (oprawne) .. 38 „—), 


W. Sikorski: System Linga. Pro- 


gramy lekcyjte"="a=. aa 2, «420, ZW, 
— System Linga w zarysie. Pod- 
ręcznik do nauki gimnastyki 
szwedzkiej. Wyd. IL.. . . . . 5y— y 


Z powodu podrozżenia materyałów, ceny ulegają zmianom. 


Adres: Maózyn Komisji Dostaw okawtowych, Lwów ul. dokoła | T. 


Redaktor odpowiedzialny: Gzęsław Pieniążkiewicz. 


Własność Zw. Polskich Gimn. Tow. sokolich. 


Z I. Zwiąskowaj drukarni wa Lwowie, nlica Lindego I. 4. 


